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Londyn,dnia z2.irail.44rl Yernon Bartl«tt t wyda- 
ryer ist bieś, co. . —
Dwa tygc dni*-temu twierdzi łom, ż- byn&ja«jtieJ« ale 
można jeszcze ęrźyjww*!* jakoby wojna europ. * 
miała się ju£ ka końcowi. TyrsLziłem się wówc, 4s, 
zb nikt ni o j e et w stanie przewidzieć, osy Kłamcy 
.załamią się wzgl. esy ich kier oanictwo z decyduje 
ais zaprzestanie bezcelowego opera, b/ urato- 
liac co "'się. da, czy też,? przeciwni© Hiemoy zdecyduj 
się walGzyć aż do ojzatniegc. Hi a dawno tern* gen. 
Hontgosmery ostrzegł, iż opór,niem* może wzrastać 
w łąiaię tego, ^ak wzrasta 2ra5rażenie bornej ^evzy. 
Istotnie- opór na froncie ros.jest obecnie znacznie 
-silniejszy, gieln ludzi, którzy maj^ dobre wiado­
mości z Ticmiee, twierdzi, że aiemey przygotowuj© 
prz*eiwkc ałjantom opór podziemny, podobny, jak 
obecni* lubość krajów okup. stawia prze ci- ko 
nie®.silom okup*c»- Hi eiilegr wątpliwości, że o ile 
obodzi o bitlercaców, to ć-i ofeeciażóy "z przyczyi 
bsobistycn będą przeciągali walkę dc ostatka, bo 
nie mają nic io stracenir.. Osobiście s1 Łcmnji jed­
nak jest***>oddać mój p&gląd, którego. ic^zcse nie­
dawno temu broniłem, pewnej rewizji. Moim zdaniem, 
dwie przeszkody stejr n« drodze skutecznemu zorga­
nizowaniu r? Rzeszy podziemnego ruoht. oporu ozorem 
obecnych krr \£ ■ okap. *.ś 1/ n tur: wcjskęwęi - wetar 
sianie się Hiemiec będzie zbyt nagłe i zupełne, by 
miały czas. n.‘ jorganizcmtnie oporu wenę trsnogo.
2/ Hatrry politycznej. Jardzo być może, >żt po dal­
szych klęskach jojekowych ner ód mem* będzie sam 
z jeszcze większym rozgoryczeniem i zaciętości/ 
zwalczał obecną partię hitlerowską, aiź ic csjtip 
inne narody.- Tutaj dygresja natury ucjŁÓtowoj, dt 
kb-óre,j nie bardzo jestom kwalifikowany, bodąc. tyL- 
ko sierżantom w ang.gwardii cywilnej, powstałej jee 
cze w; *ecie 194C r. dla obi-ony przed inwazją, 
wiadomo, że DTlcmcy rzucili przeważną część swych 
rezers i to najlepsa»yęli do Koppandii, by jiknaj- 
dłużej trzymać armie ©ojusz* poza terenem ©amej 
Bzeszy* leraz nie;pozostaje im nic innego, jak wy-


